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N o c  b y ła  ci ep ła  , w o n i ą  t c h n ą -  
c a ,  za s i a n a  g w i a z d a m i ,  j e d n a  
z o w y c h  sz cz ęś l i wy c h  n o cy ,  j a k ie  
ty lko  pod p i ę k n e m ,  w ło sk ić m  
n i eb em  b y w a j ą .  Ks iężyc  j e sz c z e  
n ie za ja śn ia ł  n a  b ł ę k i c i e ; lecz 
s ię z d a w a ł o ,  jak g d y b y  cz ys te ,  
ś w ie że  p o w i e t r z e  u d a r z o n e  było 
z m a r ł e g o  dn ia  p r o m i e n i e m ,  k t ó r y  
tej chwi l i  p o s r e b r z a ł  s ł a b y m  b la ­
sk iem r o s k o s z n ą  wi l l ę  me dyc ć j -  
sk ą ,  len k le jno t  A p e n i n u .  W s z y ­
s tko  on ie mi a ło  do koła 5 n a w e t  
lekki w i e t r z y k  z d a w a ł  się byd ź  
s n e m  u t u l o n y ,  ani  s z m e r  z d r o j u ,  
ani  szeles t  liści nie zak łóca ł  spo-  
kojności  p r z y j e m n e j  —  w c a ł ć j  o- 
kol icy tak g ł ę b o k a  os ia d ła  c i sza , 
żeś m ó g ł  p r a w i e  s łyszeć  bi jące 
serce  w m ło d z ie ń cu  , k t ó r y  o w i ­
nięty sz e r o k im  p ła sz c ze m ,  ma j ąc  
g ł o w ę  oc i en i oną  sz e r ok ą  p i l ś n ią ,  
szuka)  sc h ro n ie n ia  za po są g ie m

S y l w a n a ,  w  pobl iskości  g a j u  dzi-  
k i emi  za r o s ł e g o  r ó ż a m i .  W  m i e j ­
sc u  t ćm sp r z y ja ły  m u  n i e w y m o -  
w n i e  ga ł ęz ie  d w ó c h  w ie r z b  p ł a ­
c z ą c y c h ,  k t ó r e  się aż  ku  z i emi  
zwie s i ł y .  C h w i l a m i  w y c h y l a ł  się 
on w o g r ó d  i n a d s ł u c h i w a ć  się 
z d a w a ł ,  a g d y  sp ł oszony  p tak 
po ś r ód  g a ł ą z e k , cz as em  l iściem 
za sz e le śc i ł ,  w t e d y  w z d r y g n ą ł  się 
c a ły ,  ale któż o d g a d n i e ,  cz y to  
z bo jaźn i  czy  z o c z e k i w a n i a ?

M ł o d z ie ń c e m  ty m  był  E u g e ­
n i u s z ,  k t ó r e g o  mi lcząca  n i e w i a ­
s ta  p r z y j ą w s z y  u ma łe j  fortki  , 
z a p r o w a d z i ł a  do o g r o d u  i w s k a ­
za ła  m u  t a j e m n e  to sc h r o n ie n ie ,  
tak od p o w ię d n ę  lej mi ło sne j  p r z y ­
go dz ie .  N i e w i a s t a  sz epn ę ł a  m u  
do  uc ha  , aby  cz eka ł  w  m i l c z e ­
n iu  , pokąd  g o  z n o w u  nie w y ­
w ied z i e  z o g r o d u ,  poczein  o d ­
dal i ła  się i zn i k ła  ś ród  g ę s t w i  g a j u .

E u g e n i u s z  w s t r z y m u j ą c  od-  
dćr l i  w  p ie r s i a c h ,  s t a n ą ł  j a k  w r y ­
ty ,  ani  s ię r u s z y ł  z mi e j sc a ,  m n i e ­
m a ł , że to  w s z y s t k o  jest ty lko
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snem ulotnym,  i nie śmiał solne 
nawet  wyobrażać swojego szczę­
ścia , bojąc s ię ,  ażeby go  nie 
spłoszył. Lecz gdy jeszcze tym 
chwiejnym oddaje się m yś lom,  
juz oto urocza nieznajoma, lekka 
jak pierzchliwa Sylfida, niespo­
dziana jak duch z nadziemskich 
krajów,  który pozostałego odwie­
dza przyjaciela , pojawiwszy się, 
stanęła nieruchoma pośród dwóch 
wierzb plączących jakby posąg 
z m armuru .  Eugeniusz  rzuciłsię 
jej natychmiast  do nóg, odszedł 
prawie od zmysłów i niewiedząc 
co czyn i ,  wyciągnął do niej ra­
miona , jak  do bóstwa,  którego 
z utęsknieniem wzywamy.  W s z y ­
stkie czucia podziwienia,  zachwy­
tu i ztęsknionej miłości wyryły 
się na jego twarzy.  Piękna nie­
znajoma zrozumiała go i pier­
wsza mówić zaczęła —  dźwięk 
głosu jćj  był tak s łodki,  jak 
dźwięk harmoniki ,  przyjemny,  
miękki i drżący,  jak melodyjne 
brzmienie arfy,  gdy po st runach 
jej nieśmiała ręka posunie.

« Eugeniuszu ,» zaczęła mó­
wić:  «krok,  którym uczyniła,  
niech ci służy za d o w ó d , że się 
nasze dusze wzajemnie zrozu­
miały,  i że serce moje oddaje 
się tobie bez granic .  Obym lej

niewysłowionćj miłości mojćj ni­
gdy nie miała żałować powodu —  
inaczej ,  wolałabym była nigdy 
nie ujrzćć dnia jasnego!  —  Mi­
łość,  uważ Eugeniuszu,  mi łość,  
której się poddajemy, zgubić nas 
m oże ,  zgubić na zawsze,  zgu­
bić jedno i drug ie ;  dla tego 
słuchaj  mnie E u g en iu szu ,  i nie 
wahaj się w twym umyśle,  chwile 
te są dla nas uroczyste,  nie­
ocenione.—  Ja  znam ciebie, mój 
drogi p rzy jacie lu ,” rzekła dalej ,  
zajmując miejsce na podstawie 
posągu : «Znam ciebie i wszy­
stkie twe stosunki od chwil i ,  
w której oboje zeszliśmy się w 
klonowym gaju , gdym s a m a , 
niewidziana ,  pos t rzegła,  jak w 
ślad szedłeś za moim krokiem, 
gdym słyszała twoje westchnienia 
i tęskne s łow a ,  któremi ciebie 
miłość ku mnie n a t c h n ę ła — la 
miłość,  ta święta i czysta,  którą 
śniłam w moich lalach dzićcię- 
e y c h , która ciągle była pieśei- 
dfem moich dni młodocianych,  
słodkiem marzeniem moich nocv.

w

T ę  miłość , tę mrzonkę mojćj 
wyobrażuości , o którćj wątpi ­
łam , aby kiedy istnieć mogła 
na z i em i , s ądzę , żem w twem 
sercu znalazła,  i dla tegoinlo 
pokonała w sobie opierający się
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w s t y d  d z i ew ic zy ,  o t a c z a ła m  cię 
w kaz i ł em m i e j s c u ,  ś l edz i ł am 
tw o je  m i e s z k a n i e ,  b a d a ł a m  k r y ­
j ó w k i  t w o j e g o  se rca  , t w o je  n a ­
d z i e j e ,  t w ó j  s t a n  i o b y c z a j e ,  
w t a  j e m n ic zy ła m  się n a w e t  w t w o ­
je na ł og i  i u r o je n i a  —  lak p r z e j ­
r z a ł a m  tw e  s e r c e ,  j a k  ów  zdró j  
z w i e r c i a d l a n y ,  j e sz c z e  tylko w y ­
m a g a m  j e d n e j  p r ó b y ,  b y m  ci los 
m ó j  na  z a w s z e  p o w ie r z y ła  !» T o  
r z e k ł s z y ,  za m i l k ła  w ys i l o n a ,  jak 
g d y b y  leni w y z n a n i e m  za wiele  
I r u d u  pon io s ł a .  W  s ło w a c h  j e j  
p rzeb i j a ł a  s ię  to tk l i wość  to p o ­
w a g a ,  k tó r a  se rce E u g e n i u s z a  
p r z e n ik a ła  i r o s k o s z ą  i żałości;),  
w z n io ś le j sz y  n ad  wsze lk ie  o p i ­
sa n ie .

« P r ó b y  w y m a g a s z ! » r ze k ł  n a ­
r e s z c i e ,  «m o ż e  p r ó b y  w ie rnośc i?  
A b  ż ą d a j , j a  ci m o je  życie p o ­
ś w ię cę  !» —

G ło s  m o w y  j e g o  b y ł  lak tk l iw y  
i l aką  t c h ną ł  s z c z ć r o ś c i ą ,  iż u- 
s u w a ł  w s z e lk ą  w ą t p l i w o ś ć .  E u ­
g e n i u s z  w y r a z i ł  w  n im  ca łą  p o ­
t ę g ę  s w o j e g o  p r z y w i ą z a n i a ,  ca łą  
sz cz e r oś ć  s w o j e g o  s e r c a ,  zu pe łne  
p od d an i e  się i na jc hę tn i e j sze  p o ­
ś w i ę c e n i e —  n ie po d ob n a  by ło  z a ­
p oz n a ć  p r a w d y  t ego  ucz uc i a .

• W i e r z ę  c i ,  k o c h a n y  E u g e ­
n i u s z u ,  » z a b r a ł a  z n o w u  g ło s  p ię ­

k n a  n i e z n a j o m a ,  p r z y t u l i w s z y  
młodz ie ńca  do s w e g o  ło na ,  u w i e ­
rzę  c i , a j e d n a k  ż ą d a m  , abyś  
mi z łoży ł  p r z y s ię g ę .  —  Je s l źe ś  
ty  d o s t a t e cz n i e  o d w a ż n y m  do 
w y p e ł n i en ia  j e d y n e j  p o w i n n o ś c i , 
k tó r ą  p r z y m u s z o n a  j e s t em  w ł o ­
żyć n a  ci ebie dla n as ze g o  spól-  
n e g o  be zp ie cz eńs tw a  ?»

P o e z e m  pod a ła  m u  d r ż ą c ą ,  
p i e śe i wą  rękę  j z d r ż e n i e m  ujął  
j ą  E u g e n i u s z  w  s w e  d łon ie  i p r z y ­
c i s n ą w s z y  do o g n i s t y c h  u s t  s w o ­
ich z a w o ł a ł  z z a p a ł e m :  «Zą<iaj, 
j e s t e m  g o l ó w  na  w s z y s t k o  !»

«Juże rn  ci w s p o m i n a ł a ,  że 
mi ł ość  na sz a  z g u b i ć  nas  m o ż e ;  
u t e raz  ci p o w i a d a m  , iż n i e z a ­
w o d n i e  n as  z g u b i ,  j eź l i  n a j g ł ę b ­
sza  t a j e m n ic a  nie osłon i  n as ze go  
z w i ą z k u .  Mi łość  na sz ę  u k r y w a ć  
na leży  p rze d  w sz e lk ą  ż y w ą  i s to tą ,  
i g d y b y  to s p r a w ie  m o ż n a ,  c h c ia ­
ł a b y m  , a by  n a w e t  św ia t ł o  dn ia  
i to p o w i e t r z e , co n as ze  w e s t ­
ch n i en ia  u n o s i ,  nic o niej nie 
w ie d z ia ło .  Dla  l e g o  p rzys ię gn i j  
mi  na  w s z y s t k o ,  co ty lko dla  
c iebie m i ł e m  i św i ę t e m  j e s t  w  n ie ­
bie i na  z i e m i ,  p r zy s ię gn i j  mi;  
że z a d o w o l o n y  m o j ą  m i ł o ś c i ą ,  
n ig d y  nie  będz iesz  się s t a r a ł  ani  
m n ie  p o z n a ć ,  ani  widz i ćć  s i ę ,  
an i  też m ó w i ć  ze m n ą , dopo kąd
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ja w p r z ó d y  mie j sc a  i sposobnośc i  
n ie  w y z n a c z ę ;  p r zy s ię gn i j  m i ,  
ze ly ,  n i e cz u ły  na  wsze lk ie  p o ­
d e j r z e n i e ,  n i ep rz y s t ę p n y  naj -  
m n ie j s z ć j c i e k a w o ś c i ,  n i g d y  mnie  
p y t ać  nie będz iesz  ani  o ob ecn ą  
ani  o p r z e sz łą  w ż y c i u  m o je m  
p o s a d ę ;  p r zy s i ę g n i j  m i ,  z e n i e  
będz iesz się s t a r a ł  n a w e t  o n a ­
z w is k u  m o je m  d o w i e d z i e ć !»

« J a k o ?  nie  w o l n o  mi  wiedz ieć  
n a w e t  t w e g o  n a z w i s k a  ?» p r z e r ­
w a ł  w z r u s z o n y  mło d z ie n ie c .  —  
« O b a w i a s z  się w i ę c ,  a ż e b y m  
cię nie z d r a d z i ł ?  O  j a k ż e  n i e ­
s z c z ę s n ą  j e s t  t a j e m n i c a ,  p r zez  
k t ó r ą  l ak o k r u t n ą ,  tak n ie lu dz k ą  
się s ta j e sz  !»

« J a  się n ic ze go  nie o b a w i a m  
od  c i e b ie ,  • o d r z e k ła  z boleścią 
p iękna  n i e z n a j o m a ,  «a le  l ękam 
się o tw o j e  ż y c i e ! — M a m ż e  ci 
z n o w u  p o w t ó r z y ć ,  ko ch a n y  E u ­
g e n i u s z u ,  że mi łość  t a  m o g ł a b y  
n as  o śm i e r ć  p r z y p r a w i ć ?  O k r o ­
p ny  w y r o k  p rz e z n a c z e n ia  z a w i e ­
sz o n y  j e s t  nad  m o ją  g ł o w ą ,  g r o ż ą ­
cy tys i ą ce m śmie rc i  k a ż d e m u  , 
k tó r y  do m n i e  n a l e ż y ; — j e d y ­
n ie  miłość ,  cz y s t a  i n i e sk o ń c z o n a ,  
pe ł na  szczć rośc i  i za u f a n ia ,  m i ­
łość  ,  k tó ra  mi  p rzyświeca ła '  od 
n a j r a ń s z y c b  dni  mojć j  w i o s n y ,  
k t ó r a  r z a d k o  na  ty m  z i em s k i m

pado le  p rzem ieszk i  wa  , m o g ł a b y  
j e sz c ze  s w o i m  r ó ż a n y m  b la sk iem 
r oz ja śn ić  m o je  życ ie  po sę pn e  —  
n ies t e ty ,  r a z  ty lko  zda ło  się m i ,  
żem widzia ła  j e j  u ś m i e c h ; aż 
o to  jako z w o d n i c z a  m a r a  , j a k o  
z n i k o m y  sen n ę d z a r z a  o s z c z ę ­
ś c i u ,  u l a tu je  p r z e d e m n ą ,  i cz yn i  
m n i e  b i e d n ie j sz ą ;  a niżeli  b y ­
ł a m —  j u ż  by ła m  bl iska sz cz ę ­
ścia , j u ż  p rzed w s c h o d z ą c ą  zo ­
r z ą  w y ja ś n ia ł o  się m o je  n i e b o , 
w t e m  j e  z n o w u  c h m u r z ą  ob łok i ,  
i n ie  z o s ta w ia ją  mi a b y  j e dn e j  
c h w i l i ,  o k tó r e j h y m  w s p o m n ie ć  
m o g ł a ,  żem  w  niej  była s z c z ę ­
ś l i w ą ! —  O d d a l  się w i ę c ,  m ł o ­
d z i e ń c z e ,  za p o m n ić j  o tej  r o ­
z m o w i e ,  o tern m i e j s c u ,  o lej 
go d z i n ie ,  a n a w e t  o me j  postaci !  « 

T o  r ze k ł s zy  p o w s ta ła  i chc ia ł a  
o d e j ś ć ;  lecz E u g e n i u s z  o w ł a -  
d n i o n y  p o tę g ą  ż a l u , k tó r y  w y ­
r az i ł a  w  s w y c h  s ł o w a c h ,  w s t r z y ­
m a ł  j ą ,  i r z u c i w s z y  się z n o w u  
p r ze d  n ią  na k o la n a ,  b ł a g a ł  na j -  
tk l i w s z ć m i  w y r a z y :

«INie d o z w o l ę ,  a b y ś  m n ie  o-  * 
pu śc i ł a ,  n i e p o d o b n a ,  a b y m  zniós ł  
tę  m ę c z a r n i ę ;  los mój  j u ż  padł  
na  z a w s z e ,  p rze zn ac ze n ie  u w i ę ­
zi ło m n ie  p r z y  tw oic h  n o g a c h ,  
se rc e  m oj e  u lg n ę ło  w u r o c z y m  
w d z i ę k u  t w e g o  g ło s u  ! K toko l -
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wiek j e s t e ś ,  j akko lwiek  s t r a s z n a  
o ta cza  ci ebie t a j e m n ic a  —  p o d ­
da ję  się t w o j e m u  r o z k a z o w i ,  
po dd a j ę  się ca ły ,  bez  w sze lk ie g o  
w a r u n k u  —  bez ci eb ie ,  życie m o ­
je nie m ia ło b y  żadne j  dla  m n ie  
w ar to śc i  ! »

D a m a  z a c h w ia ła  się u s ł y s z a ­
w s z y  t ak ie  w y z n a n i e ,  z a le d w o  
zdo ła ła  uk r y ć  sw o je  w z r u s z e n i e ;  
o p a r ł a  się o m a r m u r ,  schy l i ł a  
się z tk l i wo śc ią  do k lęczącego  i 
r zek ła  s ł a b y m  g ł o s e m ,  p r z y t u ­
l iw sz y  s w o ję  r ę kę  do j e g o  sk r o n i :  
• A l i ,  mój  E u g e n i u s z u !  da ł b y  
B ó g ,  ab yś  ty m n ie  n i g d y ,  n ig d y  
nic z d r a d z i ł ! »

E u g e n i u s z  po dn i os ł  oc z y  do 
g ó r y ,  w e l o n ,  k tó ry  d o t yc hc zas  
z ło tą  igl i cą  był  up ię ty ,  p rze z  
p o r u s z e n ie  sp ły n ą ł  na  jej r a m i o n a  
i ods łon i ł  m u  ca ły  w id o k  u r o -  
czćj  t w a r z y ,  pob ladłć j  g ł ę bo k ić m  
u c z u c i e m ,  t ę s k n o t ą  i h o j a ź n i ą ;  
ł za  j a śnia ła  w  j ć j  o k u ,  s p r o m ie -  
n io na  b la sk iem w ie c zo r n e j  z o r z y ,  
j a k o  pe r ł a  r o s y  w  f i jołku.

Z  za pa łe m  rze k ł  młodz ien iec  
t e  s ło w a  : « P r z y s i ę g a m  d o t r z y ­
ma ć  ś w i ę c i e , co osądz i sz  za r zecz  
p o t r z e b n ą  ! By łe ś  mię ty lko  k o ­
ch a ła  , hyleś  mi  by ła  w i e r n ą ,  
nie będę  się t r os zc zy ł  ani  o t a ­
j emnic ę  ani  o tw o je  n a z w is k o .  —  
B ę d ę  w siebie w m a w i a ł ,  ze dla

uszczęś l iwien ia  ś m i e r t e l n i ka  , a- 
nioł  z s t ąp i ł  na z i e m i ę ,  a se rce  
m o je  w y n a j d z i e  d la  ci eb ie  n a ­
z w i s k o ,  któreun żad n e  inne  nie 
z a b r z m i ą  u s t a .  O t o  w e ź  moje  
s ł o w o  —  p r z y s i ę g a m  , że będę  
czci ł  t w ą  t a j e m n ic ę  !»

I  E u g e n i u s z  d o t r z y m a ł  sw e j  
p r zy s i ę g i .  B y ł  lak s z c z ę ś l i w y m  , 
że wsze lk i  n a d m i a r  t e go  s z c z ę ­
ś c i a ,  by łb y  zn i szc zy ł  ten b łogi  
s t a n  d u s z y  j ego .  N ie  py ta ł  się ,  
n ie  b a d a ł ,  nie  d o c i e k a ł , —  p o ­
k ła da ł  z u p e łn ą  u f no ść  w' swoje j  
k o c h a n c e , —  se rce  j e g o  było z a ­
s p o k o j o n e ,  cz y s ta  d u s z a  m ł o ­
dzieńca  nie  w y m a g a ł a  więce j .

D o p o k ą d  sp r z y ja ły  p iękne w i e ­
c z or y  j esieni ,  do tą d  t r w a ł y  s c h a ­
dzki  k o c h a n k ó w  na  tern s a m e m  
m i e j s c u ,  o tej s a me j  g o d z i n i e ;  
r o z m o w a  icłi była z a w s z e  tk l i w a ,  
cz u ł a  ,  p i e ściwa , i tą  s ło dk ą  po-  
sę p no śe ią  o w i a n a ,  k tó r a  częs to  
s t a n o w i  n a j w ł a ś c i w s z y  w dz ię k  
r o z m o w y  k o c h a n k ó w .  E u g e n i u s z  
ro  z p ow ia da ł  je j  p r z y g o d y  s w e g o  
ż y c i a ,  s w o je  u s i ł o w a n ia  , u c z u ­
cia ; o n a  c z y t a ł a  w  po e z y jn y m  
jego  u m y ś l e ,  un o s i ł a  się tern 
se rc e m  p e ł n ćm  og n i a  , t k l iwości  
i bo sk i eg o  n a t c h n i e n i a ;  obok 
n iego  o d b y w a ł a  podróże  po ca łych  
W ł o s z e c h ,  p r ze ch ad z a ł a  się po 
k la syc zn e j  z iemi  s t a r o ż y t n e g o
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R z y m u , żeg lowała po T y re n -  
skićm M o r z u ;  ś ród wonnych  
ga jó w  pom arańczy  i cet l ru,  przy 
jego Iłoku przys łuchiwała  się 
śp iewom gondol ie rów w zatokach 
Adrya lyek ieg o  M o r z a ,  z a c h w y ­
cała się cu dam i ,  które widział  
w s w e m  ż y c iu ,  szczylnemi  m y ­
ślami , któremi  się napoił  i które 
te raz z roskoszą  czerpiąc z p r zy ­
po m n ie n ia ,  z czarodz iej ską w y ­
m o w ą  s tawi ł  na widoku cieka­
wej swej  kochance.  P o le m  poili 
się b łog ićm szczęściem mi lczą­
cej mi ło śc i ,  a młodzieniec pa­
t r z a ł  w łzawe oczy swoje j ko­
chanki  , w k tórych przy drżącym 
blasku księżyca przebi jał  się w y ­
raz an ie l sk i ,  —  przyciska ł  j ą  do 
sw ego  ł o n a , ponawia jąc przy- 
sięgę swej  niezłomnćj  wiernośc i .  
W t e d y t o  objęła go  za szyję i 
rzekła  z p łaczem:  « 0  mój  E u ­
geniuszu  , dla czegóż n am  nie 
w oln o  opuścić to więz ienie ,  i 
jak swobodne  powie t rze  prze la­
ty w a ć  z kraju do k ra ju ,  j ak  d w a  
gołąbki  z gn iazda  do g n i a z d a ; 
dla czegóż nam nie wolno  s te ­
r ow ać  po rozległych mo rzach  
i z sobą w  p a rz e ,  podobni  d w ó m  
łabędz iom płynącym w  świ a t  d a ­
le k i , widzieć za sobą znikające 
wybrzeża ! —  P r a w d a  , że kraj 
w ł o s k i , ten przybytek  r a j u ,  k tó ­
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rego  nie zna jdz iem na całej kuli 
z iemskie j ,  j es t  naszą rodz inną 
z iemią ;  lecz bez mi ło śc i ,  bez 
pos iadania  kochanego przedmio­
t u — czemże jes t  dla nas ta kraina:’ 
—  « W s z e l a k o , #  dodała z posę­
pnym uśmićchem , • dla nas ,  dla 
miłości naszej  wszędz ie  jest raj 
na z i e m i ,  ten nędzny  kącik do­
s ta tecznym jes t  do ukrycia n a ­
szego szczęścia.  —  Dla  lego nie 
tę skni jmy do obcych k r a j ó w ; 
gdz ie  indzićj ży libyśmy może w 
p u s t y n i ,  na  w y gnan iu  , w prze- 
bytku  j ę k ó w  i p ł a c z u ,  —  tu j e ­
s te śmy  n ie rozdz ie len i , na wieki 
jedno przy d ru g ie m  —  więcej  nie 
w y m a g a m  od przeznaczenia !»

I  z tkl iwością przytul i ła  go  do 
s w ego  łona ,  j akby  obawia jąc się,  
ażeby  nie u ł ec ia ł , albo ażeby go 
nie w y d a r ł  nieprzyjaciel jaki,  to 
zn o w u  t rwożl iwie badała jego  
oczy czy się nie zmieni ły ,  użali 
nie ozięble na nią pa t rzy ły ,  to 
pieściła się j e g o  długićmi  w kę­
dz ior  płynącćmi  włosy ,  przyci­
skając g ł ow ę jeg o  do swojej  p ier­
s i , jak gd yby  zasłonić j ą  chciała 
przed śmi er te lnym c io sem ,  który 
tylko dla niej wid om y,  unosi ł  się 
nad je j  kochankiem.

E u g e n i u s z  widział  w tćj pię- 
knćj  postaci u rzeczywistn ione  
sw e ideały i s ą d z i ł ,  że się w
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niej wszys tk ie  sny  ziemskiej 
szczęśl iwości  j e g o  spełni ły.  O n a  
była je d y n ą  m y ś l ą ,  która go 
przez cały dzień wyłącznie  za j ­
m owa ła  , w niej żył on bez u-  
s tanku  , w niej z awa r te  były jego  
życzenia ,  na dz i e je ,  roskosze dla 
umysłu  i serca —  wieczór  spę­
dzony przy je j  boku , był  dla 
niego niebem na ziemi.  P r a w d a ,  
iż w duszy  j e g o  po wsta wały  c z a ­
sem powątp iewania  , lecz to były 
tylko mgły  c ie m n e ,  które słońce 
oczu jej  na tychmias t  rozpraszało} 
p r a w d a , iż korciło go  czasem 
dowiedz ieć się koniecznie jaki  
j es t  j ej  s tan , s tosunki  i nazwisko;  
ale błagające wejrzenie jć j  po­
skramia ło  jego  ciekawość ,  p rze­
nikając go taką czcią i u sz ano ­
w a n i e m ,  j a k  gdyby z świę tych  
tajemnic chciał  zu chw a łą  ręką 
zedrzeć zas łonę.  I  u p r z ć j m y j e -  
n i jusz  poezyi wstąpi ł  znowu do 
je g o  duszy ,  osłaniając kochankę  
w  formy,  przymioty  i uczueia 
wyższego je s t e s tw a ,  k tórego  acz 
nie w idz imy,  czu jemy j e d n a k ,  
że jes t  przy naszym  b o k u , i 
k tórego  acz nie z n a m y ,  wie rzymy  
j e d n a k ,  że istnieje.  W  pieśniach 
natchnien ia  op ićwał kolebkę,  w  
której  ona  u j rza ła  dzićńne św ia ­
t ł o ,  k r a i n ę ,  k tóra dla nićj była

rodz inn ćm  m ie j scem ,  wybrzeża ,  
gdzie w  młodocianym wieku w io ­
senne depta ła  k w i a t y ;  o tein 
wszys tk iem śpiewał  jak o w y ż ­
szych i n ieznanych  świa tach  , z 
k tórych  wszelkie s p ły w a  b ło­
g o s ł a w ie ń s tw o ,  skąd pochodzą  
wszelkie przeczucia szczęś l iwo­
śc i ,  i wszelkie na tchnienia  z a ­
p a ł u ;  śpiewał  świa ty ,  które tylko 
zachw ycony um ys ł  poety widzi  
i które pęzel j e g o  ludz iom w o- 
brazach  przeds tawia .

T y m  czasem nadesz ły słotne 
dni póżnćj  jesieni ,  a nocne sc ha dz ­
ki w ogrodzie P ra to l in o  stały się 
rzadsze i krótsze.

o Niezbędna  p o t r z e b a , » rzekła 
n iezna joma je dn ego  wieczora  do 
Genueńczyka  , « przymusza  mnie 
wyjechać  do F l o r e n c y i ; s t a n o ­
wczo  w y m a g a j ą  po mnie  moje 
s tosunki  roz łączyć  się z tobą na 
kilka t y g o d n i ;  dla tego p rz y ­
m u sz ona  jes t em  żądać od ciebie 
jeszcze  drugie j  ofiary.  —  Nie  od­
dalaj  się na żaden przypadek z tćj 
samotnośc i  i czekaj  —  jeżeli  nie 
zz u p e ł n ą  spokojnością u m y s ł u ,  
p rzyna jmnie j  bez okazywania  
na jmniej szego  sm utku  —  me go 
p o w r o t u , który tęsknota  moja  
za tobą ile możności  j ak  najry-  
chlćj p rzyspieszy ! —  P rz y rz c -
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kn ie sz  mi  lo E u g e n i u s z u ?  p r z y ­
s i ę gn ie sz  mi , że to uc z yn i s z  !»

• Jeże l i  m n ie  upew n i a s z ,  ze 
p o w r ó t  tw ó j  n ie z a w o d n i e  w k r ó t ­
ce n a s t ą p i — przy  się*; nc; chę tn ie !  
p o n ie w a ż  w i e m ,  ze ci ę to  u-  
s p o k o i . »

T a j e m n a  t r w o g a  p rze ję ła  d r e ­
sz cz em  mł odz ie ńca  g d y  w y m ó w i ł  
te s ło w a  ; hy ło lo  j a k i eś  n ie sp o ­
ko jne  p r z e c z u c i e ,  k t ó r e g o  nie 
m ó g ł  po k o n a ć  w sw oje j  d u sz y .

N i e z n a j o m a  zami l k ła  na c h w i ­
lę , j a k  g d y b y  cała jej d u s z a  j e -  
dni) w a ż n ą  za ję ł a  się myśli},  j a k  
g d y b y  się r ad z i ł a  n a j s k r y t s z y c h  
u cz u ć  s w e g o  s e r c a ; poczćm z a ­
k l ina jąc  g o ,  w y c i ą g n ę ł a  ku n ie ­
m u  rękę i z p łacz em rze k ła :  «Nieeh 
i lak będz ie ,  s ł u c ha j  m ni e  w i ę c ! »

G d y  to r z e k ł a ,  da ł  s ię s ły-  
szće na  ul icy zg ie łk  n ie sp o d z i a n y ,  
k tó r y  w  pohl iskości  sc h r o n i e n i a  
n a s z y c h  k o c h a n k ó w  ,  jak t u r k o t  
p o w o z ó w  , j ak  l e n i e n t  k o n i ,  j a k  
c h r z ę s t  zbro i  ko ło  m u r u  prze -  
ci i fgmjł .— l l a ź ą c e  ś w ia t ł o  rozla ło  
się po c a ły m  o g r o d z ie  P r a t o l i n o ,  
a w  noc b ły ska ły  koleją  p o c h o ­
d n i e ,  podczas  g d y  tys i ące g ł o ­
só w  w o ł a ł o :  « Nie c h  ży je  k s i ą żę !  
N a s z  ks ią żę  m i ł o ś c i w y ! "

N i e z n a j o m a  s t r ę l w i a ł a  z p r z e ­
s t r a c h u ,  a po chw i l i  p r z y s z e d ł ­
szy  do  s i e b i e ,  pob lad ła  na  całej  
t w a r z y  i za cz ę ł a  z t r w o g ą  i p o ­
de j r z l iw ie  r z u c a ć  w z r o k i e m  na 
w s z y s tk ie  s t r o n y .  « U c h o d ź  , u-  
ch o d ź  E u g e n i u s z u  ,■ rzek ła  d r ż ą ­
c y m  i p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m ,  
» u c h o d ź  z tych  mie j sc  j a k  n a j ­
spieszn ie j  ! —  pam ię ta j  o s w o j e m  
p r z y r z e c z e n i u ,  nie z a p o m in a j  coś  
p r z y s i ą g ł ,  w k r ó t c e  o m n ie  u s ły ­
sz ys z  !»

I nie  czeka jąc  o d p o w ie d z i ,  r z u ­
ci ła się w  p r zy le g ł ą  a l ej ę i z n i ­
kn ę ła  j a k  b łę d n e  św ia te ł k o  n o ­
c n e ,  k tó re  z w o d n i c z y m  b la sk iem 
na  c h w i l ę  m i g n ą w s z y  g aś n ie  i 
j e sz c ze  w ię k s z ą  c i em n o ś ć  p o z o ­
s t a w i a .  E u g e n i u s z  s t a n ą ł j a k  p io ­
r u n e m  r a ż o n y — nie by ł  w s t a n i e  
pos tąp ić  z mie j sca  j w z r u s z o n y  
w głęb i  se rca  t a j e m n ic ą  swmjćj  
m i ł o ś c i ,  d ł u g o  p a t r z y ł  w  m ie j ­
s c e ,  w  k t ó r e m  z n ik n ę ł a .  P o t ć m  
o p a r ł s z y  o p o są g  s w o je  sk r o n ie  
tak z i m n e  j a k  i len g ł a z  m a r ­
m u r o w y ,  ży cz y ł  sobie  ś m i e r c i ,  
gdy"/, w  se rcu  j e go  p o w s t a w a ł o  
j a k ie ś  p r z e c z u c i e ,  iż szczęśc ie  
j e g o  już n a  zaw’sze zn i k nę ło .
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